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Zapomina q, że są lud mi
Endecy chyba m gay w Polsce nie 

aojdą ao w ładzy i to nie dlatego, że­
by nie m ogli, tylko dlatego, że nie 
chcą. że w  ich program ie w gruncie 
rzeczy opozycyjność jest punktem  
najw ażniejszym . D ziałacze endeccy  
jako m inistrow ie nie wiedzieliby7 zu­
pełn ie, co robić. Nie m ieliby kogo kry 
tykow ać. To tez nadają się najwyTżej 
na posłów  i to tylko na posłów  m niej 
-.zości sejm owej.

Mimo, że tak lubią podkreślać swo  
ją polskość sam i zachow ują się tak, 
jak nie Polacy, ale am basadorow ie  
państw ościennych w Polsce.

Stąd, pisząc i m ów iąc o tym , co się 
W7 Polsce dzieje w  ży ciu publicznym , 
nastrajają się na ton n it w iadom o  
czym  uzasadnionej, w szechw iedzącej 
i n ieom ylnej w yższości i w czam buł 
w ykpiw ają w szystko dobre i złe, słu 
szne i nie słuszne „biez razbora“.

Gdy płk Koc ogłosił sw ą h istory­
czną deklarację i nie potrafili w ykpić  
jej treści, zdobyli się na inny dowcip

Darli szaty z oburzenia. „Pła. A- 
tiam Koc z obozu niepodległościow e­
go, jak on śm iał naw oływ ać do Zjed 
noczenia pod własnym  sztandaren  
Takie staw ianie kw estii nas obraża. 
Zjednoczenie narodu —  to, jeżeli ktoś 
do nas przychodzi, my7 zaś do nikogo  
nie pójdziemy7!*'.

Takie były „najpoważniejsze** ar­
gum enty, jakie prasa endecka podnio  
sła przeciw ko akcji konsolidacyjnej.

Jeden endek w7 rozm ow ie wprost 
ośw iadczył: „A no, panow ie z obozu  
pom ajow ego, dość już długo byliście  
przy żłobie, teraz na nas kolej. My 
wam  nie przeszkadzaliśm y7, w y nie 
przeszkadzajcie nam. Nie m am y ocho  
ty z wami się dzielić**.

No tak rzeczyw iście, jeżeli dla ko­
goś problem rządzenia Polską jest ró 
w noznac/ny7 z m iejscem  „przy żlo- 
b ie“ i to w dodatku chodzi a m iejsce 
odpow iednio swobodne, to nie ma o 
czvm  m ówić. W  takim  razie w ogóle 
’da Róg, tego m iejsca nigdy się nie do 
czekacie!

Jednakże polityka polityką, a In­
dzie ludźm i. Jeżeli jakieś ugrupowa- 
jne polityczne w szystkich członkow  
innego ugrupow ania politycznego u- 
waza za bandę drani i opryszkćw , a 
z odw rotnej strony m im o uprzeizeń  
jest chęć utrzym ania norm alnych sto 
snnków , jak z ludźm i porządnym i in- 
nyęh przekonań. Z góry m ożna powie 
dzieć. która ze stron jest silniejsza  
m oralnie, posiada w iększą siłę atrak 
cy jną i w iększe szanse utrzym ania się 
pizy  władzy.

Po co pow tarzać tu znane zbyt do 
b ize  w7 Polsce pohtyczne abecadło —  
ktoś powie.

D latego to czynię, że tylko na tle 
tego abecadła m ożna w ytłum aczyć so 
bie psychologi '-/nie pow ody, dla któ 
n c h  „Dziennik Wileński** zrobi! z oś 
w .adczeuia ^erz m ow skicgo, Prze 
w„ uczącego . ,rg. vYiej.sk. O Z N 
w W ilnie taki użytek, jak to mieli 
śmy m ożność .oglądać wczoraj.

Na czołowy m m iejscu pod tytułem  
„Rozłam w Ozonie**! W ileńsk” OZN 
przeciwko warszawskiem u kierow ni­
ctw o — „D^it-nnik** kom entuje list inż. 
Perzanow skiego jako dowód „niesły­
chanego rozbicia sanacji**, „Ozon, któ

o m n l  ,Sk° nlS(jlidowa('' naród- ale nie •konsolidow ał nawet sanacji**.

n ik“ °p(.t‘rąfi?3 Jlf Wnioskf .iaKl “ -D zień
ie m ,iJS  ?  S ! "  C-V“'ciście swońu urywki, oc.zy-
iohrane ^  7 *

ze naprawdę możr,a „n } , kl.ntkL 
w całości. g°  feyło “ mieścić

Nie potrzebujemy dodawać że 
oczyw iście m iędzy wierszam i notatki 
C2 uc złośliw ą radość: „Aha, nie udało 
się“ ! Tym czasem  nie udało się. a le wła 
śnie tylko Dziennikowi. I nie udało su­
nie dlatego nawet, że radość jego jest 
nie uzasadniona, ale dlatego, że jak 
zawsze w „Dzienniku** tak i teraz w 
danym wypadku znowu brak w sto­
sunku do rzeczywistości. chociażby7 
odrobiny głębszej myśli, odrobiny za 
interesowania się nią jako czym ś so- 
b le  b l i s k im .

Mniejsza o politykę, o OZN nawet, 
ale jakiż jest u diabła wasz stosunek  
do gen. Żeligowskiego? W as wilnian, 
redaktorów wileńskiego pism a? Czyż 
by dla w7as byłoby rówrnież obojętne, 
czy w ydaw ać pism o pod władzą Prezy 
denta M ościckiego czy Smetony?

Cześć dia bohaterów narodowych, 
a spraw7a ich politycznych poglądów  
przem ówień w Sejmie i t. d. są to rze­

c z y  oczyw iście różne, Jeżeli chodzi o 
gen. Żeligowskiego, który przecież nie 
jest członkiem  OZN i który na terenie 
Sejmu zajm uje w łasne odrebne i róz 
ne nawel w  wielu sprawach od O ? r i 
stanowisko, członkow ie Obozu Z. N 
obywatele Ziemi W ileńskiej przez 
usta sw e g o  przewodniczącego w ypo­
wiedzieli się przeciwko m ieszaniu ze 
sobą tych dwóch dziedzin czci dla bo 
ba terów i polityki, stwierdzając ponad  
to. że niektóre poglądy generała 'nie 
te które były przedm iotem  przemówię 
nia sejmow7ego z dnia 2 grudnia) sta­
nowią część programu działania orga 
nizacji wiejskiej OZN na terenie woj 
walońskiego.

To, że ,nni członkow ie OZN jako

posłowie na terenie Sejmu występu­
jąc w im ieniu wrasnym, a nie Obozu 
w ypow iedzieli się przeciwko poglą­
dom gen. Żeligowskiego zawartym w 
przem ówieniu z dnia 2 grudnia nie 
św iadczy jeszcze o żadnych iacologicz 
nych rozbieżnościach w Obozie.

Sprawa zaś przewodnictwa w Ko­
m isji Wojskow7ej i votum nieufności 
przeciwko, któremu opinia społeczna 
protestuje, wprawdzie wynikła z po­
stępowania członków O /N , piastują­
cych godność poselską, ale nie ma 
znowu nic wspólnego z ideologią Oho 
zu.

Gdzież jest więc rozłam? Tylko w  
osobowości i psychice rolaktorów  
„Dziennika Wileńskiego**.

List Przewodniczącego Okręgu O. 
Z. N. umieją ocenić tylko z punktu wi 
dzenia trium fu lub klęski swoich  
„wrogów7**, ba nawet wyrażają zdziwię 
nic, że oni taki list też otrzymali.

Poniew7aż są politykam i, an rusz, 
ani na chw ilę nie mogą się stać lud., 
ml, zw ykłym i obywatelam i W i l n a .

Piotr l  em iesz.

Jedni Madryt i Walencją 
drudzy Salamankę...

MADRYT, (PAT). —  W czoraj ok. 
godz. 12 w południe eskadra sam oio  
tów pow stańczych dokonała nalotu  
na Madryt. Zarządzono natychm iast 
obronę przeciw lotniczą. Sam oloty rzą 
dowe zm usiły eskaarę pow stańczą do 
w ycofania się.

BARCELONA. (PAT). —  W edług  
kom unikatu m inisterstw a obrony na 
rodowej, skutkiem  wczorajszego bom  
bardowania W alencji przez 9 sam olo  
tów pow stańczych, 13 osób zostało za 
bitych, a około 100 odniosło rany.

PERUIGN AN, (PAT). —  W ciuraj 
popołudniu dwie gvup> sam olotów  
pow stańczych liczące razem  14 apa­
ratów w h m  10 m yśliw skich  doko­
nały nalotu na m iejscow ość Puigcer- 
da, którą bom bardow ały w ciągu 20 
m inut. Sam oloty zrzuciły w szeregu 
punktach miasta około 30 bomb. —  
Jedna z nich trafiła w7 hotel, gdzie 
zginęło kilka osób.

SALAMANKA, (PAT). —  Bombar 
dow anie Salam anki w7 sobotę m iędzy  
godz. 11,30 a 11,37 przez 5 eskadr rzą

Obchód
WARSZAWA, (PAT). —  W czoraj 

z okazji 751ecia pow itania  stycznio­
wego m iasto przybrało odśw iętny wy 
gląd. Na dom ach i gm achach publicz 
nych po\view7ały flagi narodowe.

O godz. 11 rano w kościele garni­
zonowym  p, w. Najśw iętszej Marii 
Panny Królowej Polski została odpra 
wioną pontyfikalna msza święta.

Na nabożeństw ie obecnych było  
16 w eteranów  i w eteranek ze sztanda  
rem paw stańczym , m inister spr. w oj­
skow ych gen. dyw. K asprzycki, pre­
zes N. I. I\. gen. dr. krzem ieński, ge 
neralicja itp:

Po nabożeństw ie dostojni starusz 
kowT'e z w ielkim i honoram i w ojsko­
wymi odjechali do Belw ederu 8 ot­
wartymi pow7ozam i. W  każdym  pow o  
zie jechało 2 w eteranów  i 2 pod ch o­
rążych.

Na stopniach pałacu belw ederskie  
go weterani złożyli w ieniec z napisem  
na szarfach o barwach narodowych  
W ielkiem u Marszałkowa —  w etera­

ni 1863 r.“.
Z Belwederu w7eterani pojechali 

do Prezydium  R adyM inistrów .

Organizacvine zebranie 
młodzieży OZN

WARSZ \W A , (PAT) — W czoraj w lo ­

kalu Obozu Zjednoczenia Narodowego, przy 

ul. Matejki Nr. 3 odbyło się pierwsze infor 

m acyjne zebranie delegatów organizacji mlo 
dziewy, w którym wzięto udział około 30 o- 
sćb.

Uczestnicy zebrania wysłuchali przem ó­
wienia mjr. E. Gatinata.

Referat, ośw ietlający zam ierzenia twór"! 
cej się  organizacji młodych nn terenie aka 

dcm ickim , robotniczym  i wiejskim  w ygło­

sił p. Piotr Borkowski. Zagadnienia prasy 
i propagandy om ów ił red. R. Kiersnowski.

Strajk konfidentów 
snlicj’

MONTREAL, (PAT). —  Strajki 1937 r. za 

kończył strajk .konfidentów  policji** (Stool 
Pigeons) w Montrealu. Powodem  strajku by 

to to, że departament policji na skutek osz­
czędności nie m ógł przeznaczyć agentom i k  

dnej sum'' na ich opłacenie (oficjaln:e insty  

lucja konfidentów  n :e jest znana), a oni nie 

chcą inform ować darmo. N iewiadom o jakby 

strajk się zakończył, gdyby nie to, że rów  

• nocze^nie popełniano w Montrealu dwa mor 

dirstw a, do w yśw ietlenia których pomoc 

niezbędna. Pieniądze

powstania styczniowego
w Warszawie
łfarsz. R ydz-Śm ipły  dekoruje w eteranćw
Pan prem ier gen. Sław oi-Skład- 

kow ski podejm ow ał w gmachu Prezy 
diunr Rady.M inistrów obiadem grono  
weteranów pow stańców  oraz człon­
ków kom itetu w ykonaw czego obcho 
dii z gen. Góreckim na czele. W  obie 
dzie wziął również udział J E, ks. hi 
skup połowy W. P. Gawlina.

Na w stępie Pan Prem ier w ygłosił 
pow italne przem ówienie.

Po obiedzie goście przeszli do wie 
lkiej sali jjrzyjęe Prezydium  Rady Mi 
nistrów, dokąd po chw ili przybył p. 
Marszałek Edward Sm igly-Rydz i do­
konał dekoracji weteranów  oficerski 
mi krzyżam i o r d e r u  Polonia Restitu- 
ta i złotym  Krzyżem Zasługi, w ygła­
szając, przy tym przem ówienie.

N istępnie pan Marszałek odczytał

dekret nom inacyjny Pana Prezydenla  
L. P. nadający odznaczenia i przypiął 
weteranom  krzyże orderoyye.

W  odpow iedzi Panu M arszałków: 
zabrał głos yyeteran Maniert YAan- 
dalli, który poyyiedział m in.:

„Tobie, Panie Marszałku, dzięku­
jem y za udekoroyyame nas, czujem y  
się tak, jakbyś syyą marszałkoyyską 
bidayyą przesunął ponad nam. te cza 
sy Dlatego też stokrotnie dziękuj; 
my.

Tobie, Panie Prem ierze, dziękuje­
my za tak serdeczne i gościnne przy 
jęcie, jakie nam zgotowałeś**. •

Po zakończeniu uroczystości Mar 
szalek Śm igły-Rydz pozostał przez pe 
w i en czas w gronie w eteranów przy  
filiżance czarne7 kayyy.

U Pani Marszałkowie! Piłsudskiej
WARSZAWA, (PAT). —  Pani Mar 

szałkowa Aleksandra Piłsudska po­
dejm owała wczoraj w eteranów  i yve 
taranki pow stania 1863 roku oraz cór 
kę dyktatora powstania Traugutta, o 
Annę Juszkiew iczow ą. Na przyjęcie 
przybył Marszałek Śm igły-Rydz, min 
gen. Kasprzycki gen. Sosnkow ski. ks. 
biskup dr Gayylina oraz członkoyy-ie 
kom itetu obchodu rocznicy powsta

Prezes Związku W eteranów Ma- 
ieyyśki w ręczył Pani M arszałkowej 
Piłsudskiej yy iązankę kw iatów , a naj 
starszy weteran Łążyński 
krótkie przemóyy lenie.

.(Uroczystość obchodu 75-lecia wrv 
biichu pow stania styczniow ego stoli­
ca zakończyła yyiclką akadem ią

dow ych, spowodoyvało więcej ofiar, 
aniżeli p ierw otnie przypuszczano. —* 
W edług śyyiaaków bom bardowania, 
którzy przybyli yv dniu wczorajszym  
do Gibraltaru, liczba zabitych w yno  
sić ma 225 osób, a rannych ponad 
400. Na m iasto padło 20 bomb, a 15 
poza jego granicam i. Dwie bonmy 
spadły w7 pobliżu Grand Hotelu, sie­
dziby niem al w szystkich m isyj zagra 
nicznych, akredytow anych przy rzą­
dzie gen. Franco.

Pad Teruetem
BARCELONA (PAT). —  Kom uni­

kat urzędowy ministerstyya obrony na 
rodow7ej głosi: walka na frontach Te- 
tuelu trwa w dalszym  ciągu. W  póź­
nych godzinach popołudniow ych nie 
przyjacielow i udało się zm ienić nieco  
nasze linie na południe od Muleton. 
Strąciliśm y dwa sam oloty n ieprzyja­
cielskie, a straciliśm y jeden.

Jak Dombat do warto 

„Thorpenes"
B.ś RGELONA. (PAT). —  Korespondent 

Havasa przeprowadził wywiad z kapitanem  
statku Drytyjskiego „Thorpenes**, bom bar 
d a w a n e g o  w dniu 20 bm. w porcie Tarrago 
ny przez trzy bombowce i jeden sam olot my 
śliwski powstańców. Jak wiadom o bon.bar 
dowanie spowodowało śm ierć 4 osób, ponad 
to 7 osób zostato rannych, a 3 marynarzy 
zginęto bez w ieści. Zdaniem kapitana paro 
wlec był celem  ostrzeliw ania, ponieważ w 
porcie nie było wówczas żadnego okrętu, a 
miejsce, gdzie „Thorpenes** stał na kotwicy, 
jest bardzo oddalone od portu i od obiek­
tów wojskow ych. Po obu stronach statku, 
wvm alowane bvł\ barwy brytyjskie, a Paga 
była bardzo widoczna. Bomba wagi 500 kg. 
spadla w odległości 10 mtr od statku, czy 
niąc w nim otwór szerokości 15 m., a długo 
śti 8 m. oraz uszkadzając rurv kotła

Wycieczka posłem 
i senatorów w C0P.

siękonf iden tów  hyła 

?nalazły i po tygodniu  policja  miała w ręku 
»pra\vcó\v m o rd ers tw ,  "

Rumunia wydala obcych kuuców 
przemysłowcowi rabinów

CZERNIOWCE, (PAT). —  p iasa  
donosi, że rząd rum uński postanow ił 
ii  kupcy i przem ysłow cy, obyw atele  
obcy, których przedsiębiorstwa zos­
tały zarejestrowane po L stycznia r. 
1930, zostaną wydaleni z granic kra­
ju. W yjątki zostaną poczynione tylko  
dla takich przedsiębiorstw, których  
działalność przynosi pożytek krajo­
wi.

CZERNIOWCE, (PAT). —  Prasa 
donosi, że rum uńskie m inisterstw o  
wyznań zarządziło w ydalenie w szyst­
kich, przybyw ających w Rumunii ra 
binów, obyw ateli nierum tińskich o- 
raz, żc w yszło zarządzenie, nakazują 
ce odebranie Żydom posiadanych zez 
w oleń na broń palną. W  przyszłości 
zezw olenia takie nie będą Żydom wy  
dawane.

STALOWA WOLA, ko lo  Niska, (Pat). 
W  dniu 22 i 23 brr., o d b y ła  się wycieczka 
p p  p o s tó w  i senatorów  d o  C en tra lneg o  
O k rę g u  Przem ysłow ego  zorganizow ana  
p rzez  ministerstwo spraw wojskowych. W 
wycieczce wzięty udział p o łą c z o n e  korni 
sje b u d że to w a  i wojskowa ob u  izb, oraz 
w icemarszałkowie obu  izb z marszałkiem 
Senatu Prystorem na czele, Z w ied zon o  22 
bm. fabrykę celulozy, fabrykę ob rab ia rek  
H. C egieski i bud u jącą  się wytwórnię lot­
niczą

W  dniu 23 bm. przy zw iedzaniu  zakła­
d ów  po łu dn iow y ch  w Stalowej Woli, drugi 

w y g io s i ł  | w iceminister spraw  wojskowych i szef ad 
1 ministracji armii gen. Lifw:nowicz, p rz ed ­

stawił pokró tce  p rz e b ie g  przem ysłu  w o­
je n n e g o  w Folsce.

Dziś o g ląd a jąc  w Stalowej Woli impo­
nujący rozmach b u do w y  zak ła d ó w  nu*nl 
czo-m echam cznych  (zak ładów  p o łu d n io ­
wych), w miejscu g d z ie  p rzed  dziewięciu 
miesiącami rozciągały  się puste  pola  ! la­
sy a ociecnie w idn ie je  cały szereg  objek  
tów fabrycznych, m ożem y stwierdzić szyb 
k :e  w ykonan ie  p rog ram u  d rugie j  fazy roz 
b u d o w y  przem ysłu  w o je n n ey o ,  opracow a 
n e g o  i rea l izow aneg o  w myśl rozkazu I 
dyrek tyw  p M arszalka Ś m ig łeg o  Rydza, 

W  dalszym ciągu sw ego  referalu p. 
gen .  Lifwinowicz zobrazow ał całokształt 
w ykonanych już prac w fej dz iedz in ie ,  za 
znaczajac, iż w roku przyszłym wojsko 
b ę d z ie  m o g to  w ykazać  się now ym : osiąg, 
nięciami i zdobyczam i w ro z b u d o w ie  ści­
s ł e g o  przem ysłu  w o jen n e g o .

Spłonął ginach sowieckiego konsulatu
w  Hankon

H A N K O U , (Pał). W  sobotę wieczorem  
spłonął całkowicie gmach tutejszego so­
w ieckiego konsulalu generalnego, w któ­
rym po wyjeżdzie z Hankinu mieściła się

ambasada sowiecka.
Na o go ł p.z/puszczają, że pożar pow  

stał wskutek podpalenia.

Zmarł Bolesław Noskowski
WARSZAWA, (PAT). —  W czoraj 

popołudniu zm arł w W arszawie dr, 
Bolesław K oskow ski. Ir senator, b

prezes Związku D ziennikarzy R P„  
naczelny publicysta „kurjera YYar- 
szaw skiego44.

N ow y  in c y d e n t  m n i e m y  

f  d ^ r - s f i w  e c t i
RYGA, (Pat). Z Helsingforsu donoszą  

o nowvm incydenc ie  granicznym łińsko- 
sowieckim, k 'óry w ydarzy ł się nad zato­
ką FińsKą w pobliżu  portu  Ino. Patrol so­
wiecki przekroczył g ran icę  fińską i na te­
rytorium Finlandii zatrzymał i uprow adził  
dw óch  rybaków  fińskich. W ła d z e  fińskie 
wszczęły natychmiast kroki, celem  wyjaś­
nienia sprawy i zwolnienia rybanów.

idopierajcie p ierw szą  zu SKraju S p ó ł­
dzielnię i?  rzęchu o r  u zliczą  w  powieci* 

w iiensko-ijockim
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Zoita na iwrty, a ma? gra *v kaity
Um ówiłem  się z nią na dziew iątą na gó 

rze. która nie m iała jeszcze określonej naz 
wy, ale wśród braci narciarskiej była jedną  
f  najpopularniejszych m iejsc wszelkich scha  
d?(k towarzyskich,

W łaśnie na tej górze, której nie warto 
szukać na mapach geograficznych m ieliśm y  
6ię spotkać, by ruszyć na dłuższą ekskapadę  

tam dopiero pokazać sobie co um iem y —  
Moja bow iem  partnerka opow iadała góry - 
niury o sw ych w yjątkow ycn ' zdolnościach  
narciarskich. W olałem  przy m ej m ilczeć, 
bo nie wiem. czy nawet mistrz olim pijski 
mógłby piękniej m ówić o sw ych przygodach  
I karkołom nych zjazdach od tej pięknej pa­
li:, poznanej w nocnym  lokalu sto licy  nar- 
f-Sarslwa,

Niech nikt nie pyta, gdzie to było 1 w 
którym roka i na ile lat wyglądała m oja ło  
warzyszka. Powiem  jedno, że m iała sarnio 
sgrabue nogi, a twarzyczka była zawsze tak 
kśm iechnięta, jak fiołek alpejski.

W ódki... do ust nie brała, a jakem  jej to 
i.aproponował, to m yślałem , że z tej pięknej 
kobiety stał się bokser o żelaznycn bicep­
sach. Spojrzała na m nie tak, że myślałem.
5 rozpuszczę się jak kostka białego cukru 

wrzucona do gorącej szklanki sm acznej her 
bały, pitej w schronisku narciarskim .

Z tai ą to aobietą um ówiłem  się, by 
pó-jść gdzieś barazo daieko, gdzie się  koć 
czy perspektywa, gdzie się  nie odbija już 
za. ne echo, a słychać tylko bicie serc dwoj 
ęa m łodych ludzi. Czy łatwo znaleźć takie 
ni c ,‘ ce? Dla chcącego, powiada sta ro p o lsk i  
f iy S io w ie ,  m c trudnego. Ale sens poiegai 
na tym, że moja towarzyszka, im ieniem  Mar 
lena, coś zaczynała spóźniać się  Mój piaty  
nowy zegarek, wysadzany brylantam i poka­
zywał najw yraźniej godzinę 9 i m inut 20. 
Sprawdziłem czy jest nakręcony, czy to cza 
lami godzina nie z dn:a wczorajszego, ale  
zegarex cykał najw yraźniej.

Law iną sunęły  jJ jrozm aitsze  m yśli i przy 
puszczenia. Czyżby to m iał byc jakiś głupi 
kawał? Nie pozw olę z siebie żartować, uaw  
ao przestałem  już być sztubakiem  — odzy  
> a ła  się  ambicja gentiem ena sportowca.

Poeta ule m iał racji m ów iąc „kobieto pu 
rhu marny", bo ten właśnie puch leżący pod 
■urtami być czym ś tak pięknym , że nie za 
sługiwał na takie określenie,

W  b.ały Jzieó la m am a kobieta, jak ten 
P'ękny puch, kradnie mi czas Złodziejka, 
m yślałem  sobie. I jak tu m ożna m ieć szacu  
nek do takich ludzi jak ta M arlenka’ Ładna 
to ładna, ale, że jest piękna to nie znaczy, 
te mam na nią czekać godzinami i potem  
powiedzieć: „Jak to się dobrze składu, ze pa 
ni n ieco się  spóźniła, bo w łaśnie przed chwl 
lą przyszedłem . Tak jakoś n ieszczęśliw ie uło  
ty ło  się, że moja kuzynka też chciała Iść ra 
tern, ale widzi pani, że ja tak nie lubię licz  
nego towarzystwa, t e  m usiałem  jakoś ją spła 
wić i to zajęło nieco czasu".

Ja tu sobie gadu gadu, a oto i ona.
M'ała śliczne m leczno siw e spodnie, pra 

lew an e na kant Szerwone najm odniejsze  
pcńczocny, w yszyw ane w czarne szarotki i 
obciśniętą olim pijkę, niebieskiego kuloru.
J? >ne w łosy wyglądały dyskretnie loczkam i 
I pod żółtego kapturka.

Całość, pow iadam  wam, palce lizać, Ni- 
tzym cukierek wedlowski Jeżeli kogoś in 
łertsują dalsze szcztgóły , to m ogę pow ie­
dzieć, że narty n. ala z najlepszego drzewa 
hickorowego, oczyw iście z kartam i, w iąza­
nia kandahary, a kijki były lakierowane jak  
pa. nokc.e gwiazdy kalifornijskiej z pod 
SDaku dziosiątej muzy

Jechała’  Raczej nie. Szła? Też nie. W ięc 
jak u licha 1

Ot tak poprnstu jak inwalida na drewnia 
pych nogach budzi litość wśród ludzi tak i 
ona, ta piękna Marlcnka, nie urodziła się 
narci irką, bo co krok to Kropka, a co krop  
ka to tak bolesne stęknięcie, źe zaczęły ns  
którym ś tam kroku l po którejś tam skolei 
w yciśniętej w śniegu głęboko figurze ciur- 
k em sypau się  przez śm iecn łzy, które m o­
m entalnie zam arzały, tworząc łańcuch prze 
cudnych pereł, które tylko czasam i w zi­
mie zaw isają na gałęz1 ich śpiących drzew- 
T eraz te kryształow e paciorki czepiały się 
p ęknych spodni i niem niej pięknej olim ­
pijki biedne, Marleny, która w oczach m o­
ich była zupełnie skom prom itowana.
,akże szlachetnie postąpiła, że przynajm niej 
przyszła i przyznała się, że słów  jej nie trze 
ba bvlo brać poważnie.

Kobietom w sporcie można bujać, byle  
tylko robiły to zgrabnie.

Marlena dzisiaj jeździ na nartach nie g > 
rzej od naszych w szystkich m istrzów. Dc za 
Wcdów to co prawda nie stawała ani razu,
4 It jak przyszłuby co do czego to kto wie 
ezy nazwisko jej i słodkie im ię Marlena nie  
zostałoby wyryte na srebrnym pucharze bie ( 
gu zjazdowego.

Od dnia tej w ielk iej i nigdy nie zapom  
nianej kom prom itacji m inęło już kilka se- 
zenów, a Marlenka, na rączce której przy 
hyla obrączka, nie lubi wspom inać łych  
rbwil naszej pierw szej randki Da g ó r z e  kto 
fa w naszym słow nictw ie nazywa S '; „Mar­
leną ‘

Ona mąż jej i ja.
Mąż? No tak mąż. Cóż w tym dziwnego, 

t iz e c ie ż  nikt chyba nie pom yślał, że mężem

zostałem  ja. On jest bardzo sym patycznym  
panem, który luDi grać w karty i siedzieć  
gi dżinam i w cukierni, czytając stare gazety, 
a ona i ja przez cale dni n ic  innego nie  
ronimy, jak tylko jeździm y, a że z kobietą  
jeździ się nieraz jeszcze przyjem niej niż z 
mężczyzną, lo n ie ulega najm niejszej wątpli 
wości, bo kobiety w żadnym  chyba sporcie 
me wnoszą tyie powabu i uroku życia, jak  
w narciarstw ie.

Kobieta patrząca w słońce na ośnieżonym  
szczycie jest pom nikiem  now oczesności. Ve- 
uus m ogłaby jej pozazdrościć, a wśród tych  
w szystkich siarych kobiet, które uważane by 
ty  za boginki, nie było ani jednej, która u- 
miala zaim ponować nie tylko sw oją urodą 
i kobiecością, a le również wysiłkiem  rów­
nym męskiem u.

Śnieg, narty, słonce, ciszs gójsba i falu- 
|ąca zm ęczeniem  pierś kobiety

Jedzie tym sam ym  śladem. W bija w to 
samo m iejsce ostrze kijka narciarskiego i u- 
śmiecha się do tych sam ych gór, które śm ie 
ją się również słońcem  i śniegiem , a śnieg  
cc dzień jest inny, nardiiej piękny, c o ­
raz cenniejszy, bo każdy m iniony dzień to 
jedna kreska m niej z  liczonych dni sezonu.

Obok naszych śladów  biegnie ślad jakie­
goś grubego zwierza, ktÓTy m oże tan  sam o 
jak m y zachw ycał się  pięknem  zim y 1 upa 
jal się  czarodziejskim  słońcem  i k to  wie, czy 
nie um ów ił się  na spotkanie tutaj z tow a­
rzyszką w spólnej w łóczęgi po górach.

Kwitnące szronem  drzewa w yciągają su  
uam sw oje białe ręce i jakgdyby szepcą le 
gendę zim y, a my ich pozdrawiam y narciar  
skim okrzykiem  heja... beja...!

C zęściow e z a sp o k o jo n e  zostały  
cje sp o r to w e  narciarzy AZS, którzy o d  1 
lał rywalizowali z zaw odnikam i O gniska. 
Przyznać trzeba, że  p rzez  ten ca ły  czas 7 
letniej walki zwycięsko w ychodzi narcia­
rze  O gniska , ale w  tym roku karta n ieco 
się odw róciła .  Na 4 ty tuły m.strzowskle 2 
p rz y p a d ły  AZS-owi I 2 O gnisku  KPW.

D obrze  s:ę  stało, że  poz iom  zosłał w ,  
równany Trzeba  przypuszczać, że  p o b u d ź  
to jeszcze  b ardz ie j  d o  rywalizac,!, a  p rzez  
ło  Samo p o d n os ić  się b ę d t i e  poz iom  spor  
Iowy narciarstwa w ileńsk iego .

Po sobotn ich  b ie g a c h  ro zegrany  zo­
stał w n iedz ie lę  konkurs skoków  d o  kom 
Llnacjł norw eskiej I otwarty.

Po  b ie g u  na 18 km vr kombinacji p ro  
w adził  Zajewski z O gniska  m ając 160 pkt, 
p rze d  Burdę z AZS —  136 pkt, Rakowskim 
—  134 pkt, Kelmem —  230 pk t  t G uriano  
w em  —  126 pkt. Z d aw ało  się, ż e  nic nie 
s tanie  na p rzeszko dz ie  Zajew skiemu d o  
zdobyc ia  ty tułu mistrzowskiego, ale p o tk ­
nę ła  mu się n o g Q w skokach. Miał jed en  
skok z upadk iem . Ten w łaśn ie  74,5 mefro 
wy skok przekreśli ł  szanse  Zajew sklego  
na korzyść Burdy.

O s ta teczne  wyniki w  k o m t nacji 
D r z e d s ta w ia ją  się nas tępu jąco

1) Burd? AZS 274 2 pkt,  skoki 27 i 26.5
2) Keirn O gn isko  KPW 268.3 p k ł, skoki

25.5 mtr.
3) Gurianow O gn isk o  249,3 pkt, skok! 

24 1 24,5 mtr.
4) Zajewski O gnisko  245,7 pkł,  skoki

24.5 i 24,5 mtr z upadkiem .
5) Rakowski O g n s k o  244,5 pkt, skoki

24.5 i 23,5 mtr.
Mistrzem więc został Burda. Tytuł mi­

strzowski b ron iony  by ł  p rzez  Keima Emi­
la z O gniska , który nie m ó g ł  jed n a k  wy­
grać  ze  w zg lędu  na slaby s tosunkow o w> 
nik w b iegu .

W  otwartym konkurs ie  skoków  skaka­
no z ro zb ieg u  n ie o g ra n :cz o n ego .  Najdłuż­
szy skok. aie  z upadk iem , miał Burda z 
AZS, który skoczył 34 mtr.

W yniki techniczne  przedstaw iają  się 
nas tępu jąco :

23.5, 29,5 i 26 mtr.
5) Rakowski O gn isko  157 pkt,  skoki

24.5, 24,5 i 26 mtr
6) Aib>-echł WKS Śmigły 147 pkt, sko 

ki 22, 22,5 ! 23 m t r
7) Hsfowski AZS 116,4 pkt,  skokPO, 31 

i 31 o b a  z upadkiem .
Mistrzostwo w  skokach zd ob y ł  w iec  

p o n o w n ie  Emil Kelm z O gniska . Podkreślić 
tutaj t rzeba ,  ża  p ięk n .e  b a rd z o  skakał d o  
śkonale  zapow iada jący  się zaw odnik  G u­
rianow.

Skoki s tsly  na stosunkow o wysokim po  
ziomie. O rganizac ja  z a w o d ó w  b a rd z o  SDia 
wna. W ystarczy pow ied z ieć ,  z e  konkurs 
skoków trwa! nie ca łą  godzinę , U s 'ó p  
skoczni antokciskiej zeb ra ło  się o k o ło  ty 
siąca w idzów. Kierownik:em z aw o d ó w  byt 
r e d  Nieciecki,  a sędziami w skokach: 'nż.

G ra b c w ie c k i i kpf. Pahya.

eie od tego tut&j w górach. Tam w m ieście  
ludzie baw ią się  i m oże p iz y  stoliku, w  noc 
Dym lokalu jakaś inna już Marlena opo wiada 
przygodnie spotkanem u o sw ych sukcesach  
narciarskich nie będąc w ogóle narciarką.

Takich od parady jest o w iele w ięcej, niż 
łych prawdziwych córek gór, które wzięły  
ślub z zim ą i z nartam i. Śmiem w ątpić czy  
„pola m aiow ane znożem  rozm aitym " s? pięk  
niejsze od łych białych gór, które m ilczą  
które nie potrafią kołysać sie  złotym i k łosa ­
mi, ale Które m ają tajem niczą silę  kojenia  
wszystkich sm utków, które umiej? gasić fal 
1 budzić w  duszy m iłość do śniegu i do tego 
prawdziwego piękna, które zam yka się w 
określeniu „sezon narciarski".

Któregoś dnia Marlena nam aw iała swegc  
męża, żeby wybrał się  razem z nim i w góry, 
ale pan Antoni w oiał sw oją przysłow iow ą  
„pół czarną" i zniszczone palcam i czyteln .- 
ków gazety, które m iały co prawda opisy naj 
rozm aitszych przygód narciarskich. Pan An 
toni przerzucał je z pośpiechem  nie zadając  
sobie fatygi przeczytania chociaiL y które­
goś i  nich. Może jednak tym  razem, w ów ­
czas gdy my, to znaczy Marlena i ja- będzie 
my daleko w  górach, znalazłszy podobiznę  
sw ej żony, przeczyta to od deski do deski 
t zastanow i się  poważnie nad potrzebą ku­
pienia nart i nauczenia się jako tako jeź­
dzić

Już widzę jak p. Antoni staw ia pierwsze 
kroki i goni naszvm  śladem, który biegnie 
w niedostępne dla niego na razie tereny.

Czy pokocha zim ę? Zapewne tak, bo ko 
ebając narciarkę kocna się  również zim ę

J .  Nieciecki.

Mistrzami Wilna na sezon  1938 roku zo 
stali: b ie g  ołwcrfy 18 km Ptmpiek’ A 75, 
kom binacja  Burda AZS. b ieg  p ań  8 km Bur 
hardfówna O gn isko  i konkurs skoków  Keirr, 
O gnisko.

Bieg na 30 km o mistrzostwo Wilna o ó  
b ę d z ie  się w  p o ło w ie  lu tego .  Po m a,a to ­
n ie  r.astąpi uroczystość rozdania  n ag ró d  
p rzechodn ich  I że to n ó w  - pam iątkow ych 
dla pierwszych trzech zaw odn ików  każdej 
konkurencji.

Czołowi zawodr.icy Wilna zg łoszeni 
zostali d o  mistrzostw narciarskich Polsk'. Z 
O gniska  we w to iek  w yjadą  d o  Z ak o p an e ­
g o  Zajewski i Kelm. Z AZS zaś startować w 
Z ako pan em  b ę d ą  Pimpicki, Juszczyński, 
Burda I możliwe, i e  Hansen, który oka­
zał się p ierw szorzędnym  b ieg aczem .

A te ra :  s łów  kilka o  poszczegó lnych  
zaw odnikach:

H. Ł awrynowlczówna O gn isk o  startowa 
ła, mając pierwszy n um er Twleidzi, ż*i 
zmyliła trasę, Po b ie g u  by ła  b a rd z o  roz­
kapryszona, a le  oo iem  zgodz iła  się z lo­
sem, który kazał jej rozsfać się z tyfułem 
mistrzyni. Przyzwyczaiła się d o  te g o  tytu­
łu, b o  odz iedz iczy ła  g o  p o  p, Daukszan- 
ce-N iem ezynow iczcw ei.  a b y ło  ło  w  roku 
pańskim, zda je  się 1929

Burhardłówna O gn isk o  jest b a rd z o  za­
d o w o lo na  ze  sw eg o  sukcesu. Na starcie 
b y ła  rak ko leżeńsko  us tosunkow ana d o  
iwej rywalki Ł aw yn ow iczó w ny ,  ż e  zgadza  
ła się zamienić się z nią num erem  I b iec  
jako pierwsza.

Machnowslca AZS zaję ła  trzecie miej­
sce, zdając egzam in  wytrzymałości Wszys 
tkie natomiast p an ie  i  o s t reg o  zjazdu ze 
słarfu nie  skom prom itow ały  się, b o  żadna  
nie up ad ta ,  jak tam b y to  dale j  na trasie 
nie wiemy...

Łabuć O gnisko  —  p rzegra ł  mistrzost­
wa, a le  nie d a je  za w ygranę .  Cieszy flę, 
że  są juz lepsi o d  n ie g o  b ie g a c z e  Twier­
dzi,  że  p o b u d z i  to g o  d o  so l idn ie jszego  
treningu i d o  bs-dz ie j  m o że  rac jon a ln ego  
trybu... życia. Byt on najstarszym (nie wie 
kiem) zawodnikiem.

Burda AZS b y t  jednym  zaw odnikiem, 
który skakał w  b e re c ie  z kolorowym pom 
ponikiem. Ten pom p on ik  przyniósł mu wi­
d o czn ie  d u ż o  szczęścia i mistrzostwo Wit 
na w  kombinacji.  Był on na jbardzie j o p a ­
now anym  skoczkiem.

Zajewski O gn isko  jest pechow cem . 
Nie poraź  to pierwszy w ypuszcza  z garści 
mistrzostwo. Za rok p rzyprow adzi on już 
na skoki swo,ą 4-leinią córeczkę, która 
dziecinnym g ło sem  krzyczeć b ę d z ie  „zaja 
gazu" .

Pimpicki AZS —  to przyszły do k tó r  me 
dycyny. W p o o rzed n ich  mistrzostwach nie  
startował, b o  coś tam b y ło  w n iep o rząd ­
ku z kolanem. Teraz jakoś o tej przykrej 
chorobie  zapom nia ł  i w ygra ł b ieg ,  mając 
najlepszy czas.

Kelm Emil O gn isko  jest więcej skocz­
kiem niż b ieg aczem . M arzy o Krokwi 
P rzechodzi okres spadku  łormy. Należy 
on d o  iz ęd u  najsympatyczniejszych spor­
tow ców  wileńskich.

Hansen  AZS okaza ł się s tup rocen to ­
wym spor tow cem  Przyznał się szczerze, 
że  zmylił trasę, aie  c  tym nie wiedzia ł,  że  
jed z ie  źle. Mów,, że  dla n ieg o  rrrejace. 

czy z d o b y c ie  n ag ro d y  —  io rzecz p o a rz ę

P ow ołany został Komitet Organ.zacyjny  
III Marszu Narciarskiego Zułów —  W ilno. 
Sktad Komitetu przedstawia się  następująco: 

Kom itet O rganizacyjny: Przew odniczący  
K. O. —  D-ca I D. P. Leg., W iceprzew odni­
czący —  pik. dypl, Janicki, Członkowie —

W .st łe siostry

Siostry Brandt w St. Mcritz pop isu ją  się 
n ie  tylko piruetami, a le  i w dzięk iem  ko­

b iece j urody.

dn a .  C h o d z ! mu o  moralne  zadow olen ie ,  
b o  startuje tylko dla w łasnej przyjemności. 
P odp isa ł  or, sam na sieb ie  wyrok dyskwall 
flkacji. Zawiniłem —  proszę  ukarać.

Siefanowlcz O gn isko  jest wytwórcą 
nart W ilno  jeździ na je g o  nartach, a on 
na  własnych „ d esk ach "  s iadu je  z pełnym  
p ośw ięcen iem  się d la  klubu

Juszczyński AZS .p lu j e  w b ro d ę " ,  że  
n ie  da ł  z sieb ie  w szystkiego Nu m etę  przy 
s re d i  jeszcze z gazem , l o  też  kan d y d a t  
na dok to ra .  Trzecie miejsce n ie  jest złe,  
a w  otwartym b ie g u  został wicemistrzem, 
Na ten tytuł zasłużył w  zupełności.

Hajduklewfc* O gnisko  zrobił n iespo­
dziankę . Zajął 5 miejsce w  b ieg u ,  mając
0  minutę lepszy czas o d  Ł ab u d a .

Hafowskl AZS skakał d łu g o ,  b o  p o  3i 
mtr, ale miał upadki.  To latorośl AZS.

Olbrecht WKS Śmigły nic nie p okaza ł .  
Szóste  miejsce w  skokach to  mało , a Al­
b rech t  ma talent.  T rzeba więcej trenować.

G urłanow O qnisko , pa trzeć  jak zosta­
nie mistrzem w skokach. Takich zaw odn i­
ków  w  Z ako pan em  jest p e łn o ,  a rekrutu­
ją się oni z m łodzieży. G uriano w  jeździ 
na  nartach o d  8 roku życia. Jeqe  lot w  po  
wietrzu, je q o  sylwetka jest zacnwycająca. 
To największa rewelacja  mistrzostw nar­
ciarskich Wilna. Brawo G urianow .

Zawistowski O gnisko  jest fanatykiem 
O d b y w a  p ow inność  w ojskow ą Dysłans 18 
km jest mu s tanowczo za długi.

S znee  z AZS zajął osta tnie  miejsce w  
b iegu ,  b ę d ą c  spóźnionym za Pimpickim o 
24 min. i 7 sek.

Żylewlcz O gn isko  o d  p ie rw szego  me­
tra b ieg ł  na nartach rozklejonych. Deski 
w yg ląd em  swoim przypom inały  szczotkę.
1 Aożna b y ło  z nich w yłam yw ać drzazg i i 
strugać wykałaczki. Pos trzęp ione  narty za 
s tępow ały  mu częściow o smary Żylewicz 
b ę d ą c  znanym b ieg aczem , jechał na nar­
tach jak g d y b y  na „kolcach tekkoatletycz 
nych".

Paszkiewicz AZS był jednym  z lilarów 
AZS Zajął czwarte miejsce w b iegu .

Rakowski O gnisko  ma szczęście d o  pią 
*ek (chyba również miał d o  mch szczęście 
i w  szkole). Zajat dw a p ią te  miejsca w 
kombinacji i w skokach.

Starklewlcz AZS byt typow ym  kibicem. 
Nie starłowat. Z abrak ło  nart hikorowych 
w klubie. Szkoda, a e  StarkieWicz jeszcze 
Dokaże co umie przy p ie .w szej lepszej 
okazji.

Nowicki ( i  żoną) to  nie  zawodnik, a 
„karmicie!" zaw od n ikó w  w schronisku. 
Dla n iego  każdy  bv t mistrzem kto jad ł  pił 
i piacił.

Bezimienni —  fo wojsko na punktach 
kontrolnych —  to ci, którzy p o d  kierowni­
ctwem Wojtkiewicza tyczyli trasę. Należy 
się im uznanie  jak również: mir. Mierze­
jewskiemu, inż. G rabow ieck iem u, kpf. Ta 
fyrze, por Ełażewiczcwi, por. Korejwie, 
Rymkiewiczowi, kpf. Żmudzińskiemu i 
wszystkim innym na czele  z popularnym  
Mieczysrawem Nowickim, którzy podsyca  
li o g ień  przy pieczen iu  nowych tytułów 
mistrzowskich.

•N t

ppłk. Bobrowski, s łarosta Czerniho .vski, 
przedstawiciel Kuratorium Okr. Szk. W il., 
p. Czyżewski, ppłk. Damrosz, ppłk, Engel, 
Inspektor Jacyno, kieow nik Leski, p Łucz­
nik, mjr. dypl. Parczyński pnłk. Podw ysoc  
Łi, staiś-sta Trytek, ppłk, W andlke, wicesta  
losta Zawadzki.

Przew odniczący Kom. Lokalnego: Świę- 
ciany —  Zułów —  starosta Dworak; Prze­
wodniczący K. Lok. Niem enczyn — mjr Ka 
jzlelow icz; Przew odniczący K. Lok. Podbro 
Jzie —  Zulów —  pptk. dypl Popławski; 
Przewodniczący K. L ok . W ilno — wiceprezy  
dent Grodzicki; Przew odniczący kom isji sę 
dziowskiej—  inż. Grabowiecki.

K ierownictwo Marszu: Sekcja sportowa
— mjr. M ierzejwski; Sekcja gospodarcza — 
mjr. J a ia ; SeKcja uroczystościow a — mjr. 
Pacho-lski; Sekretarz Kom, Org. — kpt. dyni. 
Biały K ierownik Biura Prop. red. Nieciecki; 
Kier. Biura Inform. —  kpt. Zaborowski.

Lentizkn u sta la ł

W e wczorajszym  elim inacyjnych zaw o­
dach bokserskich uzyskano następujące w y­
niki:

Lendzin pokonał Bagińskiego.
Łukmin zrem isował z Nowickim ,
Kulesza wygrał przez zdyskw alifikow anie  

Jakubowicza.
Radzicki poaonal M orawskiego.
Szczypiorek zrem isował z Sawickim .
Iw ański pokonał przez K O W ildę.
Paliksza wygrał przez zdyskw alifikow a­

nie Polanowa.
Zawoay cieszyły się powodzeniem . Po 

zlom średni. Najładniej walczy! Lendzin 
t  Bagińskim .

Polska przegrywa 
w Bazylei 1:4

W  niedzielę Polska Reprezentacja 
H okejowa, hawiąca w Szwajcarii ro­
zegrała mecz hokejow y z reprezentac 
rja trzech m iast szw ajcarskich Bazy­
lei, Berna i Zurychu, przegrywając 
1 ;4 (0:1, 1:2, 0:1).

Drużyna polska w ystąpiła bez Sto 
gowskiego, którego zastąoił w bram- 
c< Maciejka oraz bez Kontuzjowane­
go Burdy.

Gra przeprowadzona była nerwo  
wo i chaotycznie. Jedyną bram kę dla 
Polski zdobył Ludwiczak.

W  sobotę Polacy rozegrali m ecz 
treningow y w Kiofters pod Davos bi­
jąc m iejscow ą drużynę 11:0.

Polska —  Łotwa 1:0
R ew anżow y mecz hokejow y Pol­

ska —  Łotwa rozegrany w Rydze za 
kończony został nieznacznym  zw ycię  
setwem  Polski : 0.

Jedyną bram kę dla Polski zdobył 
Kulik.

D ziś hokeiści nasi grać będą jako 
reprezentacja W arszaw y z reprezen­
tacją Rygi, a we wtorek bardzo m oż­
liwe, że spotkają się w  W ilnie z Ogni 
skiem  K. P. W. Zaieży to od stanu wa 
runków atm osferycznych.

G e n e  Tunnsy, były  bokserski mistrz 
świata w w a d z e  ciężkiej,  p o 'w y c o ta n iu  się 
z ringu szybko  z d o b y ł  inną pozyc ję  w 
Ameryce. Z djęcie  nasze przedstaw ia  Tun 
ney 'a  —  o b e c n ie  dyrek tora  Banku Prze-_ 
m y ś low ego  Morrisa —  w czasie bankietu.

P a v  w w fcy  serca
ejiiiejisji i chorobach nerwowych stosuje się 
zioła przeciwko chorobom  nerwowTym i ep i­
lepsji „EPIl OBIN" OSKARA WOJNO W- 
SKIEGO. Do nabycia w aptekach i składach  
aptecznych. Adres dla bezpośrednich zam ó­
wień Oskar Wojnowiski, W arszawa, W ojcie­

cha Górskiegu Nr 3 m. 4

1)Ke!m Emil O on isko  195,3 pkt,  skoki 
31, 31,5, i 30,5 rrftr.

2) Burda AZS 177,2 pkt, skoki 33, 33,5 
j i  34 mtr z upadkiem .

3) Zaj‘ewski O gn isko  174,4 pkt, skok
26,5, 26,5 i 27 mti

4) G urianow  Ognisko 1?0 pkt, skoki

Ta m w m ieście kipi jakże odm ienne t y -
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Hydroelektrownia i Targi Północne
S^ijłansj czy 6y#ffflo? — IMS Sion włotycSh c z e fro -  Usiały Tar*

y ł ,  ć P r u l r

Dojrzew ają obecnie dwie sprawy, 
których realizacja będzie m iała do­
niosłe znaczenie dla życia gospodar­
czego ziem  naszych. Pierw szą spra­
wą jest budowa hydroelek trowni na 
W ilii, druga — to realizacja konc.ep 
cji stałych Targów Północnych w  
trw ałych paw ilonach. Dojrzew ają ale 
czy bęaą w tym  roku reaiiz rwane 
Bc naprzykład m ów i się dziś, ze ten 
m ilion złotych, który przyobiecano na 
budowę hydroelektrow ni,

m oże być przelany na drogi, 
ho nie jesteśm y przygotow ani do bu  
now y zakładu elektrycznego. Mówi 
się, że i w tym  roku sprawa Targów  
P ółnocnych nie w yjdzie po za ramki 
Uonferencyj biurkow ych.

O hydroelektrow ni na W ilii p isa­
liśm y już obszernie Jest rzeczą  
nie ulegającej w ątpliw ości, że budo­
wla dużego zakładu elektrycznego jest 
sprawą palącą D otychczasow a staru  
szka elektrow nia cieplna za dwa lata 
ściśle w roku 1940 nie zaspokoi szczy 
low ego zapotrzebow ania przez m ia­
sto energii elektrycznej. Pew nego pię 
knego dnia zajdzie konieczność w y­
łączania z sieci całych  dzieln ic m ia ­
sta, jeżeli na czas nie rozbuduje się 
elektrow ni lub nie stw orzy się now e­
go zakładu energicznego. O rozbudo  
wie zaś elektrow ni cieplnej w  na­
szych w arunkach pow ażnie m yśleć  
nie m ożna, poniew aż byłoby to 

absurdem  gospodarczym . 
Poprostu rzucono by pieniądze w bło 
tr. z w yraźną krzyw dą społeczeństw a  
W ileńszczyzny. Nowa elektrow nia  
cieplna w naszych w arunkach.' gdy 
m am y tuż pod ręką rzekę płynącą  
tanim białym  w ęglem , było by n ieu­
spraw iedliw ionym  luksusem . ’

Z tego też względu w ładze m iej­
skie, stojąc w obec konieczności bu ­
dow y elektrow ni zatrzym ały się na 
zakładzie wodnym

Pisaliśm y ostatnio, że projekt bu 
Ho w y hydroelektrow ni w  Szy łanach  
został zagrożony przez negatyw ne sta 
now isko pew nych sfer, m ających w  
tym wypadku głos decydujący. W  
zw;azku z tym pow stały trudności, 
które jak n iestety w szystko narazie 
wskazuje mogą sprawę budow y hy- 
Hroelelrowni w ogóle odw lec, jeżeli 
bedzie ona załatw iana w takim  tem ­
pie jak dotvchczas. Nie chodzi już tu 
o Szyłany Skoro argum enty, przem a 
wiaincp przeciw  budow ie w  tym  m iej 
sen hydroelektrow ni są

bezapelacyjne i przekonyw ujące, 
lo nikt n ;e pow inien i n iew ątpliw ie  
nie będzie upierał się. przy nim. Żresz 
tą sprawa została postaw iona przez 
w szystkie biura m agistratu zupełnie 
jasno: na W ilii jest kilka bardzo ao 
godnych m iejsc do budow y hydroele­
ktrowni, a więc w  jednTrm z nieb po­
winą stanąć zapora wodna.

Dla ścisłości iednak trzeba zazna­
czyć, że czynniki, decydujące co do 
budowy zakładu w Szyłanach, nie po 
w iedziały jeszcze ostatniego słowa 
W ładze m iejskie prowadzą jeszcze na 
Rn temat rozm owy, bo, biorąc rzecz 
obiektyw nie, szkoda jednak tych 20 
tysięcy złotych, które się w rdało  na 
badarfia geologiczne w  Szyłanach'.

W iem y także, że biuro urbanisty­
czne opracowało
pośpiesznie lecz gruntownie i szcze­

gółow o
idrugi projekt, który śm iało um iejsca  
wia hydroelektrow nię prawie w  sercu  
W ilna i przerzyna Zw ierzyniec żeg lo­
wanym kanałem . Projekt ten obecriie 
nie stracił nir na sw ojej aktualności

S ło w a *  samodziałach
Piszącej 1 czyta jącem u ie  s łowa —  d o ­

brze. S iedzimy w  m.as.ach. mam y d o  d y ­
spozycji slosy dzienników, p 'otki kawiarnia 
ne, k iro . f e a f r—  słow em  „sami nie wiemy, 
co  pos iad am y" .  Jeśli kłoś z nas ma rodzi­
n ą  na kresach I byw a „zasi lany"  smakowi 
tym> polędw icam i I serami lifewsk-mi —  
w ie  doDrze, ż e  p rzesy łkę  rew an żow ą  nie 
z a w a d z 1 n igdy  zaopa trzyć  w porc ję  pism 
-  wieś wileńska g łę b o k o  cie-pi na brak  

Kontaktu z resztą świata. W p e c h n ię ta  na 
kraniec m a cy  Polski, w ystaw iona n a  są­
s iedzkie  pokusy  —  garn ie  s,ę jak najbar-  
d z :ej d c  ceptrum kraju —  sercem  przyj­
mując każdą książkę, g aze tę ,  w iadom ość  
Czym jes w tych w arunkach raa io— trud­
n o  to  p o jęć  człowiekow., na k tó rego  w e-  
czoreni czeka  leatr, kino, klub ,zebran 'i  
Tyczka an ten ow a  w su rowych jed no s ta j­
nych godzinach , czarnych, jak razowy 
ch leb  —  staje się łącznikiem, b a jeczną  
d rcchow iną ,  która p row adzi w  lepszy 
świat. Strzecha, której sirzeze antena , nie  
o iczuw a już w taki dotkliwy sp o só b  kom­
pleksu  niższości w o b ec  miasta, maiąc d o  
dyspozycji n .e stare, z trudem z d o b > 'e

. jest w dalszym  ciągu rozpracowywał 
ny szczegółow o Jak już p isaliśm y o 
tym przew iduje on budow ę trzech ma 
łych hydroelektrow ni na W ilence i 
jednej dużej na W ilii.

Trzeciego projektu, któryby był 
opracow any szczegółow o lub opraco  
w yw any podobnie jak Szyłany i W ił 
no (nazwijm y tak drugi projekt) nie
ma

Jak w idzim y wybór jest m ały. —  
W prawdzie rozpatryw ane są i inne  
m ożliw ości jednakże, jak dotychczas  
nie w yszły  one z ram ogólnych kon- 
cepcyj.

A w ięc Szyłany czy W ilno?
I czy w  ogóle w roku bieżącym  na 
w iosnę rozpoczną się roboty? Czy 
wreszcie m oże na W ilence? Sezon 
rooót zbliża się, do w iosny niedaleko. 
Na te pytania w obecnej chwil: odpo  
w iedzieć konkretnie nie da się. W ma 
gistracie odbyw ają się poufne nara 
dy, m ów i się na nich o obu projek­
tach, prow adzone są dyskusje i lak 
iotychczas decyzja ostateczna nie za 

padła Społeczeństw o w ileńskie f mi 
lion złotych czeka ą z n iecierp liw oś­
cią na koniec

w alki dw óch projektów : 
Szyłany —  W ilno. Dla społeczeństw a  
i m iliona obojętnie jest kto z nich  
zwycięży. Przede w szystkim  chodzi o 
budowę hydroelektrow ni i o korzyści 
gospodarcze, które da naszym  zie­

miom tani prąd elektryczny.
Druga niem niej ważna sprawą dla 

życia gospodarczego W ileńszczyzny  
jest
budowa paw ilonów  Targów P ółnoc­

nych
p izy  dl. L egionow ej. N iestety jak do 
tychczas sprawę tę załatw iono żó ł­
wim tempem W olniuleńko rozwija 
la się koncepcja T-wa Targów Pół 
nocnych. Po tym  rozpoczęły się targi 
o udziały w tym Tow arzystw ie. Tar­
gowano się o liczbę głosów . Jedynie 
tyiko dzięki pp. dyr. Rucińsk.em u i 
prezydentowi dr M aleszewskiem u, 
którzy, reprezentując m iasto i Izbę 
Przem ysłow o-H andlow ą, podali sobie 
ręce um ożliw ili pow stanie T-wa bez 
wyrażonej w jasny sposób zgody 
głów nego ham ulca.

M amy w ięc T ow arzystw o Targów  
Północnych, m am y już 
przyznane przez m iasto pod te Targi 

tereny,
przy ul. L egionow ej, nie ma jednak 

niestety pew ności, że wreszcie w tym  
roku uda się w znow ić tę tak pożytecz 
ną dla naszych ziem im prezę gospo­
darczą,

N ajbliższy reahzacji jest gmacn 
Targów Futrzarskich. Budowa jego, 

jak podaw aliśm y m a się rozpocząć w 
roku bieżącym . Na budowę zaś powi 
lonow , jak dotychczas nie ma fundu  
szów, i n iestety, zdaje się, nadzie- na 
ich  otrzym anie w  roku bież. (wl.).

P -

JERZY NIEDZIAŁKOWSKI
Starncta  Jarociński, 

b. ochotnik 201 p.p., kaw a ler m edalu  N iepod legło śc i
Zmarł dnia 22 stycznia, 1938 or  długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony

Ś. S. Sakram entam i.
Eksportacja zwłok z Jworca oso b o w eg o  w W iiide odb ęd zie  s ię  we wtorek 

dnia 25 stycznia o  godz 8 30. N abożeństw o ża łob ne o  godz. 10. w koście le  Sw. 
Piotra, pogizeb  po nabożeństw ie na cm entarzu Sw. Piotra na flntokolu . 

W szyskich krewnych 1 przyjaciół zawiadam iają:

Płatka, Zona, Córka i Rodzeństwo

Zjazd instrukcyjRiy
r s f e r £ n f i j w  O p i e k i  S p & ł e i z n e i

Dnia 23 bm. odbył się w  Podbro- 
Hziu przy udziale około 120 uczestni­
ków  z terenu gm in podbrodzkiej, kie 
m ielisk iej i żukojniańskiej, pow. św ię  
ciańskiego p ierw szy rejonow y Zjazd 
Członków O rganizacji W iejskiej Oho 
zu Zjednoczenia Narodowego.

Zjazd rozpoczął się w obszernej 
sali m iejscow ego dom u ludow ego o 
godz, 10 rano Po zagajeniu Zjazdu 
przez przew odniczącego org w iej­
skiej 0 7 N  pow. św ięciańskiego p. To 
m asza Zana, zeb iani udali się gre­
m ialnie na nabożeństw o, po w ysłu ­
chaniu którego w znow iono obrady,

Z ram ienia Prezydium  Okręgu wi 
leńskiego organizacji w iejskiej CZN  
udział w ziął p. inż. Stanisław  Odlani 
c i -Poczobutt —  członek Rady W oj.

W przem ów ieniu sw ym  p. in. Od- 
lanirki-Poczobutt poruszył szereg za 
sadniczych m om entów  z dziedziny  
spraw gospodarczych najżyw iej ob­
chodzących m iejscow y teren, jak kw e  
stia u intensyw nienia gospodarstw, 
twarzenia now ych placówek i w arsz­
tatów pracy, dzięki którym  w  przysz  
łości stałaby się zbędna em igracja se 
zonowa do Łotw y, jak też ośw iatow o- 
lćulturalnych.

P. Tom asz Zan w  sw ym  referacie  
—. w ysłuchanym  z w ielk im  zaintere 
sow aniem  przez zebranych, m ocno  
podkreślił zagrażające naszem u źyi i u 
społecznem u niebezpieczeństw o ko­
m unizm u i potrzebę unarodow ienia  
życia gospodarczego przez stw orze­
nie' silnego stanu trzeciego, puczem  
szczegółow o rozpatrzył zagadn enfa 
reform y rolnej, jak parcelacje źle 7 a 
gospodarow anyćh w ielk ich  warszta­
tów rolnych* kom asację, m elio i cje, 
w skazując na konieczność utrwalenia  
skutków  przebuduw y ustroju rolnego  
przez ograniczenie podzielności gos­
podarstw. Ponadto w  przem ówieniu

swj m, p. Zan poinform ow ał o najważ 
niejszycb poczynaniach samorządu  
św ięciańskiego zd ziedziny budowy 
dróg, szkolnictw a itd.

Na zakończenie zebrani uchw alili 
wysłane depeszy do gen. Skwarczyń  
skiego oraz następujące rezolucje:

1. Zebrani na Zjeździe R ejono­
w ym  OZN w Podbrodzin całkow icie  
solidaryzują się  i  ośw iadczeniem  
Przew . Org. W iejsk . OZN Okr. W i ł .  
p. in. St. Perzanow skiego, w  spraw ie  
stosunku OZN do osobj gen. Żeligow  
skiego, w  zw iązku z w ypadkam i na 
terenie W ojskow ej K om isji Sejm o­
w ej.

2. Zjazd prosi w ładze OZN o za­
jęcie się  spraw ą w prow adzenia na te 
ren pow . św ięciańskiego zasad orga­
nizacji pi-aey sam orządu w  m yśl pro 
gran, u realizow anego przez gen. Żeli 
gov skiego w  pow . w il.-troekim .

Dekoracje
W dniu  21 stycznia w o jew o d a  wileń­

ski w  o b ecn o śc i  starosty p o w ia to w e g o  z 
Wilejki u d ek o ro w a ł  srebrnym krzyżem  ze 
sługi p. Sokólską z Budslawia za zasług', 
na po lu  pracy soc łeczn e j .

Plaga bezpańskich
w ó w

Mieszkańcy przedmieść wileńskich na 
rz „ g  ie  ostatnio rozm noiyły się na pe 
ryferiach miasta bezpańskie psv.

O negdaj na ul. KalwaryJskieJ zły pies 
tak pogryzł |edna kobietę, ie  musiano ją 
©".wleźć do  szpitala. W czoraj ponownie  
zanotowano Identyczny wypadek

Jadwiga Ardm ow iczow a, właścicielka 
restauracji przy ul. Kijowskie] 25 została 
tak dotkliwie pogryziona przez psa-wilka, 
ie  wezwane pogotow*e po  udzieleniu po  
szkodowane) pomocy, skierowało ją rów- 
n le i do szpitala. (c).

W  dniach  24, 25 I 26 bm. o d b ę d z i e  się 
w  d u ż e j  sali konferencyjnej W ileńsk iego  
U rzędu  W o je w ó d z k ie g o  z jazd  insfrukcyj- 
ny re te ren fów  opiek i spo łeczn e j  W ydzia  
t  >w Pow iatow ych i sekretarzy  Pow ialo- 
wych Komitetów Pom ocy Dziec.om I M ło ­
dz ieży  w o jew ó d z tw  N o w o g ró d zk  e g c  I 
W ileńsk iego .

Progi am zjazdu  w  d n iu  24 stycznia 
p rzew idu je :

g od z .  9 —  ołw arcie  z ia rdu .  N astępnie  
zostaną w y g ło sz o n e  referaty: 1) „Opieica 
nad  dziećmi I m łodz ieżą  w  Polsce", 2) 
„ O p ie k a  nad  dziećmi I m łod z ieżą  w  Pol­
sce  w  świetle d anych  statystycznych", 3)

„P ostaw a op iek u ń cza  w s'osunku d o  dzier. 
w a ', 4) „Z asad y [ form y op iek i otwartej 
nad d z iećm i i o  stan ie  jej w  w oj. w ileń ­
skim", 5) „Z w alczS n ie  ź eb ia c tw a  i w łó c z ę  
gosTWt, w śród  n ieletn ich"  I 6) „ O p .ek a  
z le co n a  w  rodzinach  zastęp czych " .

Po referatach o d b ę d z ie  s ię  dyskusja I 
n a stęp n ie  przerw a o b ia d o w a . O  g o d z  17 
z w ied za n ie  p rzez  u czestn ik ów  zjazdu  
ż łó b k a  „D om  D zieciątka Jezus" i Izby za­
trzym ań.

W  zw .ązkuze z jazdem  instrukcyjnym 
przybył w  dn iu  22 stycznia d o  W ilna dy­
rektor d e p .  O p iek i  Spo łeczn e j  M O S Bole­
sław Nakoniecznikow.

gaze ty ,  nie w yrw ane  raz na jakiś czas is- 
mo —  ale  żyw e słow o, aktuane, jed n ak o ­
w e  i w  je d n e j  minucie b rzm iące  w całym 
kraju A  w ięc  już nie „p isa ło  w  g azec ie  , 
ale  „mówili w  la d io "  staje się ew angelicz  
ną p o d p o rą  w gosp od ars tw ie ,  dyskusji i 
rozrywce.

R ozgłośnia  Wileńska ma p o w a ż n e  wo 
bec  wsi zadania ,  ale  i w dzięcznych  o d b io r  
ców. Piszą, nadsy ła ją  stosy listów, p o d su  
w ają b o lą ce  lematy, wierzą w skuteczność  
k a ż d e g o  słowa, w y p o w ie d z ia n e g o  w o b to  
m e  ich interesów.

W  ostatnich czasach da ją  się zauwużyć 
b a rd z o  po ży tec zn e  przesunięcia  w p ro ­
g ram ie  i coraz czulszy rezonans wieńskie- 
g o  mikrofonu na sprawy wiejskie o b o k  
treściwych p o g a d a n e k  rolniczych, g o sp o ­
darczych i higienicznych, jakie w y g lo iza ja  
p re le g e n c i ,  ob ezn an i  z miejscowym grun 
tern i kłopo*ami sezonow ym i —  szeroko  
u w zg lę d n io n e  są audycje ,  m ające  na celu 
p o d n ie s ie n ie  św iadom ości poli tycznej 1 
spo łeczne j.

Kukułka Wileńska ma p o w o ła n ie  ba r­
dzo  z d e c y d o w a n e ,  o  w ie le  pow ażn ie jsze  
o d  innych rozgłośni.  O  skromny krysz*a- 
łek  w ileńsk iego  c h ło p a  foczy się ustawi­
czna walka. C o d z ień  słuchawki nasyca o b ­

ca mowa, p erf idne  szepty. Trzeba to  odra  
b iać  —  spłókiwać ten m :azmafyczny osad .  
W  każdą n iedzie lę  Sergiusz S oroko  wy­
głasza  po gad ank i  pi. „C o  się d z ie je  na 
świecie", w  przystępny sp o s ó b  oświetlają­
ce sytuację polityczną Polski i je j sąsia­
dów .

Bardzo specjalną w p ro g ra m ie  i d o p ie  
ro 'k sz ta ł tu jącą  się formalnie pozyc ję  ,est 
n iedzielna „W ieczorynka" . Powstała z u b o  
giej p o  konferenciersku po ję te j  rewii mu­
zyki regionalnej —  sztucznie n ieco  p o d ­
sycona w spaniałą  ale  przecież  artystycz­
nie wyszlifowaną gw arą  ciotki A lb inow e ' 
i Leona W olle jk i —  rozrosła się dziś sze 
roko i objawiła  m ożna po w iedz ieć ,  tę 
po tę żn ą  przestrzeń, .aką obfcjmu,e sam o­
rodny szczery wiejsk1 k o ncep ' .

Z aczę ło  się lo w dniu, k iedy  d o  Roz­
głośni zawitali wieśniacy z Braslawia. Po 
rai pierwszy o d b i l i  p o d ró ż  koleją. Przy­
jechali z własnymi instrumentami i p ro ­
stym zdrowym reper tuarem . „M y w arr  wy- 
stroim w ieczorynka" . WystroMi, zadrażni! 
g łó d  w yoow iedz i  kulturalnych u innych i 
dziś mamy już ze sob a  kilka te g o  rodzaju  
kow o ubozsze ,  mniej e fek to w ne  o d  
„Lwowskiej Fali" naprzyk ład  —  o g ro m ne  
im piez. Są o n e  m o że  tem atycznie  i rozryw

Ulgi w przewozie cukru
W ileńska Izbu Rolnicza podaj'e do w ia­

dom ości, że taryfa ulgowa obow iązująca do 
dnis 31. 8. 1938 r. wprowadza znaczne uigi 
w kosztach przewozu cukru np. przy prze 
wozie na odległość 100 kim. koszt transpor 
lu kolejow ego wynosi obecnie 0,87 zł. od 
q zam iast 1,82 zł. przy 250 lćlm —  1,69 ił., 
ramias* 3,71 zł przy 400 kim. 2 zł. —  za­
miast 5,43 zł. Obniżka wynos* zateru 5? proc. 
przy 10 kim  wzrasta przy odległościach wię 
ks»ych i przekracza 63 proc. przy odległo­
ściach ponad 400 kim Przy cenie cuKru pa 
itew nego wyrabianego z cukru surow ego dru 
glego rzutu, koszt transporlu na odległość  
400 kim  w ynoszący daw niej 23,4 proc. wy

aosi dzisiaj 8,6 proc wartości cukru. Jest 
to zatem  obciążenie kosztam i przewozu me 
wielkie, odpow iadające oociążeniu innych  
pasz treściwych na tym sam ym  dystansie.

W obec niewątpliwego niedoboru pasz w  
bieżącym  roku gospodarczym , byłoby rzeczą 
te  w szeehm iar pożądaną, ably rolnictwo wy 
zyskało w najszerszej m ierze wprowadź ne 
ulgi taryfow e i przystąpiło do intensyw niej 
szego zużycia tego rodzaju paszy, której wftfl 
ka wartość odżywcza została już w ielokrot­
nie uznana 1 której kalkulacja wobec wpor 
wadzenia zniżki cen i ulgowej taryfy, przed 
sU w ia się korzystnie w porównaniu z inny 
mi rodzajami pasz treściwych.

wa
Historyczny wyczyn lotniczy wt* Franci!

W  dniu 13 stycznia 1908 r. lotnik Henri Far man dokonał Iolu zam kniętego w prom ieniu  
1 kim. na trasie d ‘Issy —  Les M oulineauz na dwupłatow cu Voisin. H istoryczny ten wy 
czyn lotnika francuskiego będzie w  tycb dniach oficja ln ie uczczony i nagrodzony  
o rzei m inistra lotnictwa Na zdjęciu lotnik Farm an w m om encie ukończenia lotu. —

Zlikwidowanie złodziei mieszkaniowych
W czoraj w nocy policji zlikwidowała 

bandę złodziei mieszkaniowych, kłora w 
ciągu ub ieg łe go  tygodnia dokonała sze 
regu kradzieży. Ma ślad bandy natrafiono 
przypadkowo. Policja aresztowała dobrze 
kcnspirującego się pasera RubJna Bengie  
la (Dominikańska 7). Podczas rewizji w 
mieszkaniu Bengea znaleziono cały skład

ich jed n ak  b o g a c tw o  tkwi w zupe łnym  
w ykluczen :u e lem en tó w  mieszczańskich, in 
feligenckich, sztucznych —  w autentyzmie. 
To że  oani Kaziukowa jesł d o sk o n a łą  ak­
torką —  to już sprawi, d ru g o rz ę d n a ,  wysu 
wającd się jako  w niosek —  fakł ważniej­
szy, z e  mowi d o  mikrofonu tak, jak co­
d z ień  d o  swoich dziec i,  męża i „parsiu- 
ków 1 Ja k ieq o  to  ga tunku  i jakiej wag! za 
d rażn ien ie  g ło d u  rozrywki kulturalnej na 
wsi —  jasne. Ale trzeoa  być  d o p ie r o  prof, 
Limanowskim, a żeb y  w yp o w ied z ie ć  to  co 
odczuw a słuchacz miejski, który chwyfa 
„in flagranti" narodziny  now ej fwórczej 
formv, skrawek o d le g i e g o  o  kilometry ży 
cia. A udyc;e  w ieczo ryn ko w e  —  nie ie na 
p a p ie r z e  w y p raco w an e ,  a te  w zanadrzu  
sam odzia łu  przyw iez ione  —  Dowinny d o ­
czekać  się m ,e :sca i echa  w  całej Polsce, 
jako unikał surowy, wart niemniej, niż piy 
ta z s iu m em  Ni&gary lub ryczącym je le ­
niem.

Rozgłośni Wileńskiej życzyć na 'eży , 
aby  jak najszerzej o*worzyła drzwi stud*a 
i pozw oliła  wsi kresowej karmić się włas 
ną zdrow a strawą W anda Boyć.

— o C o —

kradzionych rzeczy, a między innymi kil­
kanaście par spodni, marynarek, usrań  
I ł. d.

M ieszkanie pasera podaano scisłej ca  
serwacji, dzięki której ustalono jacy z ło ­
dzieje zgłaszają się do n iego W  len spo 
sób zdemaskowano członków bandy, któ 
rych aresztowano I osadzono w więzieniu 
na Łukiszkach. banda skiaciałi. się zarów­
no ze złodziei dorosłych, jak nieletnich.

Stwierdzono, ie  zatrzymani złodzieje 
między innymi okradli następujące miesz­
kania:

Lejbowicza (Stefańska 27), Rubina Orli 
na (Portowa 19), Tadeusia O lszewskiego  
(Fabryczna 22J, Kazimiery Tomaszewskiej 
(Klonowa 12], Zofii Moczułow ej (Popław ­
ska 30), Józefa Tomaszewskiego (Czerwo 
noaworska 4] i innych.

Afak furii
Mieszkańcy domu nr. 3 przy ul Staro- 

Szlachturnej znajdują się pod wrażeniem  
nieszczęścia, klóre spotkało rodzinę za­
m ieszkałego w tym domu b. pracownika 
pert u lotniczego na Porubanku, W acław a  
Strzelczuka.

N iedawna na Strzelczuka najechała fu 
ra wojskowa dotkliwie go  raniąc.

ko szpitalnej kuracji Strzekzuk powró 
cił do domu, zdradzając objawy silnego  
rozstroju nerwowego, wczoraj zaś w padł 
nagle w furię, zaczał demolować m iesika 
nie i ze. dzać objawy obłędu.

Sąsiedil, zwabieni krzykami domownl 
ków, zwiaznli furiata, po czym został on  
przewieziony do  szpitala Sawicz. (<).



4 ----
„ORJEr" (4341J

KRONIKA
Dziś T ym oteusza B. M.
Jutro Nawróć, św. Pawia

W schód słońca  — g. 7 m. 26 

ZaclióJ słońca — g. 3  m . 37

„Sp ostrzeżen ia  Zakładu M eteoroiogi USB  
w W ilnie dnia 231. 1933 r.

Ciśnienie 767 
Temp. średnia 0 
Temp. lajw . + 1  
Temp. najn. — 1 
Opad 1,0 
W iatr zachodni 
Tond. bar. spadek  
1'wasi: pochm urno.

 Przewidywany przebieg po god y  na
d z ień  24 stycznia w ed tu g  PlM-a.

Po krótkotrw ałych przejaśnieniach p o ­
n o w n a  wzrost zachm urzeń a aż d o  ^ p a ­
dów , począw szy  o d  zach o d u  kra u. Tem­
pera tu ra  b e z  większych zmian. Wiatry p o  
łu d n .-zacho dn ie  i zachodnie ,  d o ln e  umiar 
kow ane.  W idzia lność  os łab iona

W I L E Ń S K A
D Y Ż U R Y  APTEK:

Dz.ś w  nocy  dyżurują  nas tępu jące  ap -  
leki: N ałęcza  (Jagiellońska 1); A ugustow ­
sk iego  (Kijowska 2); R om eck iego  (W ileń­
ska 8); Frumki.iów (Niemiecka 23); Kost- 
ko w sk iego  (Kalwaryjska 31).

P o n ad ło  stale d y żu ru :ą ap tek i .  Paka 
(Antokolska 42); Szar.tyra (L eg 'on ow a  10); 
Z ajączkow skiego  (W ito ldow a 22)

M I E J S K A ,
—  Tryb postępow ania przy zwracaniu za 

ticzek zlikw idow anym  abonetom  elektrowni 
m iejskiej. Celem uproszczenia trybu postę­
powania przy zwracaniu zaliczek zl.kw .do  
wanym abonentom  E iektrow n1 M iejskiej, Ma 
ęistrat upoważni! d^r elektrowni do decydo  
kania w tych sprawach i w rdawania pole- 
seń wypłat.

—  B onifikata podatku specjalnego do­
tyczy również em erytów m iejskich. Na pod 
('.awie porpzum ienia z Urzędem W ojewodz  
k.:m Magistrat rozciągnął również na em e­
rytów m iejskich uchwałę w spraw ie bonifi- 
Zaty podatku specjalnego.

PR \SO W  A.
—  Konliskata „S łow a" i „Kurjera Pow  

szechnego". W czoraj z po ecen ia  w ładz  
administracyjnych skonfiskow ano „S to w o "  
i „Kurjer Pow szechny ' .

WOJSKOWA
—  Przygotowania do poboru rocznika  

1017. Referat w ojskow y przesłał już do Sta 
rostwa Grodzkiego sp isy poborow ych rocz­
nika 1917. Pobór tego rocznika odbędzie 
sic w początkach maja. W cielenie do sze 
rcgćw nastąpi w jesieni b. r. względnie na 
wiosnę r. prz

ZE Z W . I STOWARZYSZEŃ.
 Ze Zw. Podołic. Rezerwy. W e czwar

tek 20 bm. o b ra d o w a ł  o b ran y  n ied aw n o  
zarząd Koła W ileńsk iego  Zw. P odoficerów  
Rezerwy. O m aw iane  b y ty  sprawy o .g a m -  
zacyjne. “

W  związku z uaktywnieniem d z :ałal- 
ności Kota W ileńsk iego  P o doficerów  Re­
zerwy, z a rz ą j  skreś1 t z listy cz łonków  
w iele  osób , uchylających s.ę  p rzed  o b o ­
wiązkami statutowymi.

Na zebran iu  były  om aw iane  również 
sprawy PW. W  sprawie  postano w ion o  
w najbliższych dniach zo rgan izow ać  kurs 
instruktorski

O b e c n ie  zarząd ko ła  rozpo czą ł  p^acę 
nad  p rz ep ro w ad ze n ie m  rejestracji b e z ro ­
bo tnych  p od o f ic e ró w  rezerwy oraz  rej s- 
sfrację tych p oooficerów , którzy p rzecn o -  
d zą  ze  służby  czynnej d o  rezerwy i któ­
rzy J o i ą d  nie z g to '  li się d o  zw ązku.

Na zakończen ie  należy d o d a ć ,  żfc p o ­
siedzenia  zarządu  od b y w a ją  się co czwait 
ki k a ż d e g o  tygodn ia  o d  god*  18-ej,

7 eb ran ia  mformacyine cz łonków  o d -  
b yw aj^  się co miesiąc, w  każdą  n ec3z'elę 
p o  pierwszym.

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Cu y przystępno. 
Telefony w pokojach Winda o so ń aaa

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

L I D Z K A
—  Nowouruch&miony „Bar Ziemiańs­

ki", Lida, Suwalska Nr. 5 (o b o k  Magistra­
tu), p o d  kierownictwem z n a n e g o  spec ja ­
listy Br. Borow skiego  —  p o lec a ,  M a n ę  ze  
swej jakości ś n ia d a n .a ,  O D i a o y  i kolacje ,  
oraz duży  w y b ó r  win, w ó d e k  i likierów..

C eny  po pu la rne .

—  P ow iatow y Komitet „Dula Polaka Za
granicą1'. 18 bm. w sali starostwa pod prze 
w odnictwem  p. starosty Stanisława Gąssow  
sir  ego odbyło się zebranie organizacyjne Po 
wintowego Komitetu Obchodu „Dnia Polaka 
Zagranicą i zbiórki na szkolnictw o Polskie  
Zagranicą". Do prezydium  Komitetu Powia 
lew ego weszli: jako przewodniczący p. K- 
M ętlewicz, dyr. gimn. Państw ., jako w ice­
przewodniczący Komitetu i przewodniczący  
sekepi zbiórkowej p. sędzia Popkow ski .ako 
przewodniczący sekcji prasowo propagando 
wej p. Orkusz, kier szkoły Nr. 5. Funkcje  
skarbnika pow ierzono p. Kalinowskiem u, 
dyr. W il. Banku H andlowego, funkcje zaś 
sekretarza pełni p. Henryk Karaś. Na człon  
ków  wybrano pp. Buszyńskiego. Żylińskiego 
i Fedorowicza.

Do Kor isji Rew. weszli pp.: W ojtuszkic  
wicz Edward, Lasoeiński Zygmunt i sędzia 
Kontowt.

Na posiedzeniu  ustalono pon ad to  ogólny 
program obchodu  i postanow iono powołać 
do w spółpracy  gminne kom ite ty  lokalne W  
r a m a ch  ODcnodu w  dmu 30 bm. odbedzie 
sic uroczysta akademia .

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— Dziś, w pon.edziałek, dn. 24 stycznia  
o godz. 8.15 — przedstawienie wieczorowe  
wypełni pięcioaktow a kom edia Scribe a —  
„Szklanka w ody11 z udziałem  artystki T. R 
K. T. w W arszawie p. Jadwigi Zalickiej w 
roli królow ej Anny Resztę obsady stanowią  
pp.: Granowska, Oranowska H ieiow sk i, Sta 
szewski, K oczanowicz, Połoński i inni. Opra 
nu dekoracyjna — K. i J. Golusów

—  Koncert w Teatrze na Pohulance. —
W czwartek, dnia 27 stycznia o godz. 9 w. 
wystąpi z jedynym  recitalem  św iatow ej sła 
wy pianista M ieczysław Munz. Przedsprze­
daż biletów  w kasie teatru „Lutnia11 od g. 
11 do 9 w. Ceny specjalne

TEATR MUZYCZNY „ L U T N I  A“.
—  „Kraina uśm iechu11. Dziś po cenach 

zniżonych wraca pełna poezji operetka ro 
m antyczna „Kraina uśm ieenu11. NieDywaly 
sukces tej operetki zawdzięczać należy zna 
kom itej obsadzie z Kazimierzem Dem bow­
skim na v,zele, przepięknej muzyce Lehara i 
kapitalnym  dekoracjom  E. Grajewskiego.

W  przygotowaniu ,Król W łóczęgów 11 —  
Frimmla

W e wtorek grana będzie po raz ostatni 
„Rewia Sviwestrow'a w 17 obrach. Ceny pro 
pagandowe.
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P o p ?e r f f id f l  P r z e m y s ł  K r s { o v /y !

R A ^ I O  '
PONIEDZIAŁEK, dnia 24 stycznia 1938 r.

6 15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6,40 
'Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 Jak 
piacujc lakiernik. 11 57 Sygnał czasu i hej 
nał. 12,03 Audycja południowa. 13,00 W ia­
dom ości z m iasta i prowincji. 13,05 LOPP 
K olejowy. 13,10 Kobiety w służbie przeciw­
pożarowej. 13,15 Orkiestry sym foniczne gra­
ją tańce. 14,00 Nowości m uzyki lekkiej. 14,25 
„Curriculum vitae‘ — nowela Klemensa Ju­
noszy. 14,35 Muzyka popularna. 14,45 Przer­
wa. 15,30 W iadom ości gospodarcze. 15.45 Z 
pieśnią po kraju — audycja. 16,15 Polskie ut­
wór} w wyk. Tria salonow ego. 16,50 Poga­
danka aktualna. 17,00 Najw iększa tama na 
św iecie — odczyt. 17,15 Koncert solistów . 
1750 Dziesięciolecie Aeroklubu K rakowskie­
go —  pogadanka. 18,00 W iadom ości sporto­
we. 18,10 Skrzynka ogólna —  prowadzi Ta- 
dcBsz Lopalewski. 18,20 Recital śpiewaczy 
Józefa Rewkowskiego. 18,40 Nowe wiersze 
Jana Huszczy. Recytuje Adam Berwaldt.
18,50 Program na wtorek. 18 55 W ileńskie 
wiaaom ości sportowe. 19,00 Audycja Junai 
kich H ufców Pracy „Łopata nie hańbi". 
19,30 Dyskutujm y: „Kto pow inien organizo­
wać wczasy m łodzieży". 19 50 Pogadanka ak 
tua'na. 2C,00 Na sw ojską nutę 20,45 Dz en 
nik w ieczorny. 20 55 Pogadanka aktualra
21.00 Muzyka taneczna vi w ykonaniu Ma­
lej Orkiestry P. R. 21,40 N ow ości literackie  
om ówi Jan Lorentowicz. 22,00 Koncert sym 
foniczny. 22,50 Ostatnie w iadom ości i kom u­
nikaty. 23,00 Tańczym y. 23,30 Zakończenie 
programu.

WTOREK, dnia 25 stycznia 1938 r,
6.15 Pieśń. 6,20 Gimnastyka; 6,40 Muzyka.

7.00 Dziennik. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 Au­
dycja dla szkół. 8,10—11,15 Przerwa. 11,15 
Audycja dla szkół: „W szyscyśm y tu rzemic 
śLaicy". 11,40 Pieśni egzotyczne. 11,57 Syg­
nał czasu. 12,03 Audycja połudn-owa. 13,00 
W iad z m iasta i prowincji. 13,05 Audycja 
dlaw si: „O kasach Stefczyka" —  pog. W ac 
ława Klim aszewskiego. 13,15 Popularne ut­
wory w wyk. zespołów  kam eialnyeh. 14,00 
Nowości muzyki lekkiej. 14,25 „Curr-ciilum  
viiae" — now ela Klemensa Junoizy 14 35 
Muzyka popuiarna. 14 45 — 15,30 Przerwa. 
15,30 W iad gospod, 15,45 „Czemu nie mam 
śpiewać" — obrazek z dzieciństw a St. Mo­
niuszki, w opr. St. Harasowskiej. Audycja 
d:a dzieci. 16,05 Przegląd aktualności finans.
gospodarczych. 16,15 , rio Poznańskie i A- 

dam Raczkowski — tenor. 16,50 Pogadanka,
17.00 Dakar —  port afrykański — felieton. 
17,15 Recital fortepianow y Z. Dygata. 17.50 
Polowanip na wilki — pog. M Pawlików?  
skiego. 18,00 W iad. sportowe. 18,10 Chwilka 
litewska w jęz. polskim. 18,20 Recital skrzy

Dziś premiera

Film  najwyższej klasy
o t e ma c i e

SEKSUALNYM  
i EROTYCZNYM

Szesnastolatka

Oczaruje was słowik Ameryki

€ * # * c f c e  H o o r e
i n a jw y tw o r n i e j s z y  a m a n t  G a r y  G r a n t  w  n a j p i ę k n i e j s z y m  f i lm ie  m  ł o s n y m

KIEDY 
JESTEŚ
Następny program 99HIELlOją*

Wiadomości radiowe
R O Z M O W A  Z R A D IO S Ł U C H A C Z A M I.

W  po n ied z ia łe k  o g o d z .  Kiero/r
nik W ydzia łu  P rog ram o w e g o  Rozgłośni 
W ileńskiej Tadeusz  Lopalewski w „skrzyń 
ce  o g ó ln e j"  omówi k o re sp o n d e n c i^  rad o 

słuchaczy.

A R IE  I PIEŚNI,

O  ą o d z .  18 20 Rozgłośnia Wileńska 
n ad a  recital śp iewaczy Józefa Rewkow­
skiego, który odśp iew a  pieśni Jofeyki, 
Scnumanna, P o a g o re c k ie g o .  N iew iadom ­
sk iego  i innych, Przy for tepianie  Samuel 
C hones.

U T W O P Y  L ITERA TÓ W  W ILE Ń SK IC H .

Dzisiaj o  g o d z in i e  18,40 z o s ta n ą  n a d a  

n e  r e c y t a c j e  n o w y c h  w ierszy Ja n a  Husz­

czy, m ł o d e g o ,  u t a l e n to w a n e g o  p o e ty  wi­

le ń s k ie g o  R ecy tu je  A d a m  B erw ai td

I1I1U I lk VUI W W I UIU W UU d(<Y 1*1 1I*IA11»- ---

Z A K O C H A N A

Matka — córka i . , ,  przyjaciel, 
' o t o  t ło  K o n f l ik t u , . .

W  roli głównej

Lii  D a g o w e i *
U p r z e j m i e  p r o s i m y  n a  p o c z ą t k i  s e a n s ó w  ; 

4, 6, 8, 10.15

Ostatni dzień.

HELIOS J Kościuszko
Ceny normalne p o d  R a c ła w ic a m i
Mad program; A tra k cja  k o lo r o w a  I a k r u a lla .

C A S I N O  I Ostatni dzień Kolosalny sukces!

Hariylra JEJ K 2  BAL

Kinowi A l t  S I  Premiera Wielki francuski film szpiegowski
---------------------------------- p ro d . 1937 38 r.

Był am szpiugie^
(M /W BIUOISELLE OOCTEURf
Rewelacyjna obsada: DITft PftRLO. Pterre Blacnar, Viviane Romance i inni 

Groza wojny. Dławiąca sieć wywiadu. Pełna napięcia akcja.
Piękny KOLOROWY nadprogram____________

Chrześcijańskie kino Pierwszy raz w W ilnie w spaniały aktualny film przeow - pieg

swjATowioj »^S3§RL^J€:A\((
W rolach głównych asy tkranu: L ida B a a r o w a  I W illi B lr g e l. Bacznośćl Szpieg węszy 

Nad program: Rktualia Początki sean sów  5, 7 i 9 W niedz. i św ięta od 1-ej

eatr „ Q U I -P R O -Q U O “  —  Ludwisarska 4, tel. 26-87

kr.JUJIĘCfeJ DOKUCZ P JA 
PODCZ.

ZIM Nfli NIEPOGODĄ i

PRZECtWRFUMATVC7NA

[D5M0GE
' C ż A S F C K I E G

I

PkY N  P R ś f e g w R  E UM ATY CZNY
D O  K Ą P I E L I  / l O S W O S R N "
K O J A  T E  B O L E . ,

peew y Judyty .Nejman-Urbanowej. JS.tO „Po 
-ary W ilna w dawnych wiekach'1 — pog. 
Jrztgo Hoppena. 18.50 Program na środę. 
18 55 W il. wiad. sport.' 19,00 „Baiki z 1000 
nj?y“ w ojr. dr, A. Zająrzkowsk;eg>, pr> (■ 
UJP. Fragm enty bajek odczyta *>1. < wikbń  
jka. 19,30 Duet m andolin z fortepianem . —
19.50 Pogadanka. 20,00 „Era D aso lo "  (czyli 
„Oberża w Terracina") ope i  komiczna w 
3 aktach. W  przerwie: Dzi-wr.k wieczorny.
22.50 Ostatnie wiad. 23,00 Tańczym y 23A0 
Zakończenie.

i_-.AAAAAAAA„Ai-AAAAAAAA1AAAAAAAAAAAAAAAAAA.

Kino „ A P O L L O 1
w Batanow iczad .

Wyświetla film polski w spaniałą ko  
m edlę m uzyczną » g n iesrrieC einego  

arcydzieła SI, M oniuszki

HAi.it t
W roli głównej: Ewa Bondorow ska a
Turska, Liii Zielińska i wielu innych ^

rTtrTTTTłłTTrrTTTTTTfTTTTTi-TTTTyTTTTTTTTTT

W . R o ż n o w s k i  i I. K a r a ś
Baranowicza, ^owonródzka 2, t**1. 141 
Radioodbiorniki P. 7. T. „ECHO
3-kl i 4-ki sieciow e oraz 3-ki i 4 ki 
bateryjne. Na światowej' wysta* e  w 
Paryżu nagrodzone Złotym M edalem

ri. “  ? efw?eaza otwarcie— „Pan Sufleri przyjmuje"
Obraz m uzyczny J . O ffenbacha. Udział biorą: Xenia GREY, Mila K am ińska. Stanisława  

Rylska, Tadeusz W ołowski, Marian Dem ar, Bolesław  Folański, Zbigniew O polski. 
CZ^SC II. “ KECZE — ŚPIE W  — TAŃCE, Kapelm istrz i kler, m uzyczny W ik to -  SIrota  
K ierownik literacki W ładysław Laudyn. Reżyser B. Folański. Dekoracje Wt. Mackiewicz

w jej największej 
o p e retce filmowejt i S W i i R P  | d h ś  G f t a

F ą j  ± € ć € § n r
W roli m ęskie] M ax Hansen.

Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz seans, o 4-cj. w niedz,, i św. o 2-ej.

*aAaAA41AAA4a1aaAaaaaaaaAA4 4AAłł» * * 444444

 L E K A R Z E .
DOKTOR MED.

J. Piotrowicz^Jurcienkfcwa
Ordynator SzpitaU  Sawicz, Choroby skórne  
w eaeryczne I kobiece, uf. W ileńska Nr. 34, 
tel. 18-66 Przyjn-uje od 5— 7 wiecz.

AAAAAA1. AA£-_UAA-„AAl-A,-AAAAA-iAAAJ AAAAAA

A K J S Z E R K I
A K U S Z E R K A

Nu B r z e z i n a
masaż leczniczy 1 e lektryza.je Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

A K U S Z E R K A
M a ria  L a k n e r o w a

plżyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3, róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a l o w s k a

oraz Gabinet Kosm etyczny, odm ładzania  
cery, usuwanie zm arszczek, wągrów, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu  
z bioder i brzucha, kremy odm ładzające, 
wanny eiektryczne, elektryzacja. Ceny przy- 
slęnne. Porady bezjiłatne. Zam kjw a 26—6.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachun 25, Wilno 1 
C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: teł 79—god z in y  przyjęć I—3 po południu 
Administracja:  (et. 99—czynna od godz. 9.30--15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja  rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Górniańska 8, tel  '6 6  
B aranow icze , ul. Ułańska U 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn. Stolpce, Wołożyn, Wilejka. Grodno, 
3-go Maja 6

CFNA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w k r a ju — 3 zł., za gra­

nicą 6 zł. z odbiorem w administracji  zł.  2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie n.a 

urzędu pocztowego ani agencji  zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Z? wiersz milimetr,  przed tekstem 75 gr.,  w tekście 60 gt,  
ta  tekstem 30 gr, drobne  10 gr. za wyraz,  kronika redakc. i kom unika ty  6" gr, 
za wiersz jednoszp. Dc tycn  cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 5 0 7 r  Układ ogłoszeń w tekście 5-cio lamowy, za tekstem 10-łamowy. Zr 
treść ogłoszeń I rubrykę .n aaes łan e*  redakcja nie odpowiada.  Adminis tracja  
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są p rzy jm ow ane w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 19

Wydawnictwo .Kurjer Wileński" So. z o. o. Druk. .Znicz", Wilno. uJ. Bisk Bandurskiego 4 , tel 3-40. Itedaklor o d p .  Józef O n u s u y l i s .


